
„NOWOŚCI I L L U S T R O  W A N E M

stać  z baronem , a  na pewne od razu  w yczytanoby 
mi z tw arzy, iż muszę coś wiedzieć, lecz nie chcę 
powiedzieć... Toby się wydało im podejrzane... Nie 
ma innej rady : tam  już w racać nie mogę. T rzeba 
w św iat uciekać z tym skarbem .

I  począł iść coraz śpieszniej, nie zastanaw ia­
jąc  się, dokąd go oczy poniosą.

Szkatu łka  nie w ydaw ała mu się ta k  ciężką, ja k  
wprzódy, ponieważ im dłużej rozm yślał nad ta je ­
m niczą w ypraw ą barona G oldenthala, tem większej 
nab iera ł pewności, iż dzięki owemu żelaznem u pu­
dełku sta ł się milionerem.

—  Byle w ybrnąć z tego lasu!
Tym czasem  gęsty  bór inflancki ani m yślał się 

kończyć. Nie było w idać kresów  jego, w k tó rąk o l­
wiek stronę  zw racał się Ludw ik.

W reszcie i noc zaskoczyła go w tej puszczy.
S trach  go ogarnął. Nie przypuszczał, żeby za­

chodziła obawa napadu jak ich  rozbójników, ale 
w yobrażał sobie, że w tak ich  lasach przepastnych 
może mu grozić niebezpieczeństw o ze strony  dzi­
kiego zwierza.

— Moje biedne dziecko, a jak że ty sią'panienko nazywasz?
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poznał an i je j tw arzy  an i figury, opuściła swoje 
nowe więzienie w tow arzystw ie Pędzikow ej, rów ­
nież szalem osłoniętej do niepoznania.

Zaledw ie w yszły z domu, s ta ra  p rzystanęła  
i podobnie, ja k  przed chw ilą z bram y, rozejrzała  
się na w szystkie strony  uważnie, poczem ruszyły 
w dalszą drogę spokojne.

Szły śpiesznie w m ilczeniu m ijając w m rokach 
wieczornych przechodniów.

Na drugim  chodniku na  ich w idok p rzystanęła  
nagle p rzechadzająca się przed oświetlonym sk le ­
pem młoda kobieta, o bujnych włosach złotych, w y­
tęży ła  w zrok w ich stronę i z m iejsca zawróciw- 
szy, pędem pobiegła przed siebie, ro z trącając  
ludzi.

Pędzikow a jednak  podobnie, jak  L au ra , nie za­
uw ażyły tej sceny przelotnej i zakręciły  w boczną 
ulicę.

— Dobrze, duszo, żeśmy już tu taj... te raz  je ­
steśm y bezpieczne.

Skarb.
L udw ik  Rem an dźw ignął się. Pod sobą m iał 

nieruchom e ciało barona G oldenthala, a dokoła 
czarną  jaskinię.

—  On chciał mnie tu  w podziem iach zgładzić 
ze św iata — pom yślał sobie, oprzytom niawszy zu­
pełnie —  te raz  zm ieniły się rzeczy o tyle, że ja  
mógłbym go dobić, jeżeli jeszcze dyszy...

W strz ą sn ą ł się cały, siadając na stopniu k a ­
miennym.

— Spełniłbym  zapew ne tylko dobry uczynek, gdy - 
bym się o to postarał, by s traszn y  ten  człowiek, 
n ie u jrza ł więcej nigdy św iatła  dziennego i stąd 
nie wyszedł nigdy... Ale ja  do tego nie zdolny j e ­
stem, nie, zabić go... a może on już nie żyje.

D reszcz przeszedł po ciele Ludw ika.
— N iech się dzieje co chce, byle co prędzej 

w yjść z tego grobu.
I  zaczął na  czw orakach w drapyw ać się w śród 

ciemności pod górę po zim nych stopniach kam ien­
nych.

W tem* n a tk n ą ł się na  jak iś  przedm iot i nagle 
doznał w rażenia, ja k  gdyby prąd  elektryczny prze­
biegł po nim.

To na jednym  schodzie leżała owa tajem nicza 
szkatułka, dla zdobycia której odbył G oldenthal 
w jego tow arzystw ie w ypraw ę w podziemia sta re j 

„kąp licy  zamkowej.
—  K iedy szamocąc się, runęli obaj w przepaść 

i stoczyli się w piekielnym  uścisku na dół, szka­
tu łka  zdobyta przez barona, w ypadła mu z ręki.

T eraz baron leżał od n iej daleko, a  n ie było 
nic łatw iejszego dla L udw ika, ja k  przyw łaszczyć 
sobie ten  skarb  i uciec z nim w świat...

— W szak  i baron tylko przyw łaszczył ją  so­
bie, w szak i on zrabow ał ją  tu ta j — m yślał Re- 
man.

W ięc nie w ahał się już  aui chwili. Zdecydował 
się na  krok  stanow czy. K ase tka  m iała rączkę, to 
też chociaż była bardzo ciężka, dało się ją  nieść 
dość wygodnie. Idąc z tym  ciężarem  w ręku , trzy ­
m ał się te raz  poręczy i uważnie w spinał dalej po 
schodach ku wyjściu.

—  Tu, w tej szkatule, znajdu je  się bez w ą t­
pienia tajem nica, k tó ra  skłoniła barona G olden­
thala  do m ałżeństw a z W andą  R ożniew ską-A nielską.

W  godzinę później, d rżąc od dotkliw ego chło­
du, błądził L udw ik  R em an po gęstw inie leśnej.

Znużony, p rzystanął w m iejscu, gdzie czuł się 
zupełnie bezpiecznym  i umieściwszy na ziemi pod 
drzewem  ciężką szkatułkę, zab ra ł się do pracy, 
ja k ą  uznał za najp iln ie jszą  w tej chwili. U branie 
jego było w takim  nieładzie i ta k  zniszczone sk u ­
tkiem  szam otania się n a  schodach z baronem , gdy 
mu śm ierć w oczy zaglądała, a zw łaszcza ta k  było 
w yw alane przez to, że obaj s taczali się po kam ie­
n iach w przepaść —  iż chcąc w razie czego un i­
knąć  podejrzeń, należało przedew szystkiem  p rzy ­
prow adzić do znośnego stanu  garderobę. Poszło mu 
to gładko, poczem z piasku i błota obmył sobie 
jeszcze ręce w potoczku leśnym  — i ruszy ł w d a l­
szą drogę.

Ale dokąd iść — tego sam nie wiedział.
— W racać  do pałacu Rożniew skich nie spo­

sób. Mógłbym w praw dzie tymczasowo ukryć gdzieś, 
choćby w lesie zakopać szkatu łkę  i p rzy jść do pa­
łacu swobodnie, udając, że nic nie wiem, jakoby 
baron zaginął... W yszedłem  na  przechadzkę, zabłą­
kałem  się trochę w lesie i w racam  sobie najspo­
kojniej... Ale jeżeli mnie przypadkiem  zobaczył 
k toś przedtem , że z zamku wyszedłem  do parku  
nie sam, ty lko w tow arzystw ie Goldenthala... To 
jedno... Ale nadto  znam  ja  siebie: w ystarczyłoby, 
żeby mnie py tać zaczęto w pałacu, co się mogło

Rychło ogarnęły  go ciemności zupełne. Ciszy 
nie przeryw ało nic dokoła. W szędzie była pustka, 
k tó ra  jeszcze bardziej strachem  napełn ia ła  młodego 
kantorow icza łódzkiego.

W  tak ich  okolicznościach iść dalej nie można 
było. Zatrzym ał się tedy R em an pod ogromnem 
starem  drzewem. Z badał je  uw ażnie o ile się dało 
w m roku i w reszcie zdecydował się w drapać na 
nie d la znalezienia sobie chwilowego noclegu.

W ybra ł szczęśliwie, gdyż nie tylko udało mu 
się bez w ielkiego trudu  w ydostać na górę, nie pu­
szczając k ase tk i z ręk i, ale co więcej, n a  w ierz­
chołku pnia rozłożystego drzew a znalazł w ro zg a­
łęzieniu m iejsce, tw orzące szeroki kosz, gdzie m o­
żna było od biedy, w zględnie wygodnie, p rzesie ­
dzieć k ilka  g o d z in ..

W yłam ał gałąź w tak i sposób, że tuż przy so­
bie zawiesił, ja k  na  haku, swój nieodstępny skarb 
cenny — szkatu łkę  żelazną. N astępnie sam u sa ­
dowił się o ile możności najlepiej i uśm iechnął się 
zadowolony z tego, że w ta k  obcych mu okoliczno­
ściach mimo b raku  dośw iadczenia potrafił sobie r a ­
dzić sam ta k  dobrze.

Jed en  miał tylko kłopot, że zbyt lekko był u- 
b rany  i skutkiem  tego trząsł się ciągle z zimna,
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z głodem bowiem, k tó ry  mu z początku w lesie 
dokuczał już mocno, te raz  oswoił się już nieco.

Do wschodu słońca godziny wlokły się niem i­
łosiernie długo. Rem an nie mógł zasnąć, ta k  mu 
siedzieć było tw ardo, a zw łaszcza robiło mu się 
coraz zim niej. Deszcz w isiał w powietrzu. Niebo 
było zaw alone chm uram i. N a szczęście w ia tr  ty lko 
usta ł od wieczora.

Zm ęczenie jednak  w praw iło go w tak ą  senność, 
że wcale nie wiedział, kiedy zdrzem nął się. Dość, 
że gdy się ocknął i oczy otw arł, u jrza ł w koło 
siebie dzień jasny, jakkolw iek mimo pogodnego już 
nieba, nie było znać jeszcze blasku wschodzącego 
słońca.

W zrok jego padł przedew szystkiem  na miejsce, 
gdzie z w ieczora zaw iesił szkatułkę.

Jak ież  było przerażenie  s traszne  L udw ika, gdy 
w m iejscu tem  zobaczył jedynie złam aną gałąź, 
k tó ra  służyła mu za hak  do rękojeści kasety, ale 
szkatuły  nie zostało ani śladu.

P rz e ta rł sobie oczy, bo mu się wydało przez 
chwilę, iż to tylko sen ta k  przykry, ja k  zmora-

trap i go i trwoży. J e d n a ­
kowoż przekonał się ry ­
chło, iż b rak  w ielkiego 
skarbu  je s t n ieste ty  rze­
czyw istością na jawie, 

T eraz trząsł się już 
nie z zimna, a ze złości.

Chciał dostać się co- 
prędzej z drzew a na zie­
mię, ale całe ciało ta k  
mu ścierpło, że m usiał je 
długo rozcierać, zanim 
zdołał zsunąć się po s ta ­
rym pniu na dół.

R ozejrzał się na zie­
mi, z trudem  prostu jąc  
skostn iałe członki.

W zaroślach były w y­
raźne ślady nóg ludzkich, 
k tóre  niedaw no potrato- 
w ały tu ta j roślinność.

— Ba, ależ to ja  p rze ­
cież mogłem i musiałem  
sam połam ać te  gałązk i 
w nocy, kiedy wspinałem  
się na drzewo... Możliwe, 
że to ty lko moje ślady. 
Ale w takim  razie, je ­
żeli nie było tu  nikogo 
innego, gdzież zatem  po­
działa się szka tułka... Skó­
ro nie było innego prócz 
mnie człowieka, toć chy­
ba zw ierz leśny nie mógł 
mi odebrać żelaznej kase 
tki, zostaw iając  m nie w 
spokoju n a  drzewie...

N achylił się i ją ł p rz e ­
szukiw ać krzaki. W szy­
stko było napróżno.

Zrozpaczony i w ście­
kły zarazem  usiadł pod 
drzewem, w całem ciele 
bowiem doznał na raz  w ra ­
żenia zupełnego w ycień­
czenia i już nie mógł d łu ­
żej utrzym ać się na  no­
gach. Głód robił swoje...

Aż naraz  rzucił się L udw ik w bok, ja k  osza­
lały, tw arzą do ziemi. O burącz p rzyciskał coś do 
piersi, szlochając głośno...

To był jego skarb  odzyskany niespodziew anie.
To była owa szkatu łka  żelazna, k tó ra  swoim 

ciężarem  m usiała, po paru  godzinach w iszenia, p rze ­
giąć nieco gałąź złam aną i ześlizgnąw szy się z niej, 
spadła między zarośla —  budząc hałasem  druzgo­
tanych  odrośli drzem iącego na  drzew ie R em ana -  
i zary ła  się w ziemię w śród mchów.

Gdyby ojciec zrezygnow any s tra tą  dziecka uko­
chanego, odnalazł je  nagle przypadkiem  — radość 
jego nie byłaby się okazała m niejszą, aniżeli w y­
buch szczęścia L udw ika R em ana, gdy ten  odzyskał 
skarb, już za przepadły przez chw ilę uważany...

Zrozum iał teraz , iż dotychczas jeszcze nie g ro ­
ziło mu wcale niebezpieczeństw o, iż n ik t go nie śle­
dził i n ik t nie w padł na jego ślady... Ale w łaśnie 
przy tej okazyi przyszło mu na myśl, że zachodzi 
jednak  możliwość pogoni za uciekinierem . W obec 
tego należy śpieszyć się z ucieczką z puszczy le­
śnej.

(Ciąg dalszy nastąpi).


